
W ychidzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
bumoryetyczno-eatyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi X mr.

ten. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
1,18 Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
ters T, nr- 1 0 6 .— W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

OL S I E  i P R 4 0 0 J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 25 , Bochum, wtorek, 26 lutego 1896. 5,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheśerstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzie© polscy I Uczcie dzieci swe 
Jttówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
j®st Polakiem, kto potomstwu swemu 
^niemczyć się pozwolił

m iesią c  m arzec
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego^
"Wraz z „Nauką Katolicką11 („Posłańcem11) i 
^Zwierciadłem11 na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich. Prenumerata na te dwa miesiące 
Wynosi za wszystkie trzy pisma 

ty lk o  5 0  fen . 
a  z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Do zapisania najlepiej użyć załączonego 
na 3 stronie formularza.

Każdy nowy abonent, który nadeszle nam 
kwit pocztowy, otrzyma bezpłatnie początek 
powt. śei p0(j t y t . : „Gniazdo bocianie11, oraz 

Oałańca11 i „Zwierciadło11 ze stycznia i lutego 
raz ^nlendarz ścienny na rok bieżący.

^°lacy iisi obczyźnie.
Alstaden. Donoszę Szanow. Redakcyi 

.* larusa Polskiego11, że w sobotę dnia 9 -go 
1 w niedzielę 10 bm. słuchał w Styrum ksiądz 
Polski Wiel. ks. Leichert spowiedzi świętej.

niedzielę 10 bm. o godz. 3Va po południu 
odprawił nabożeństwo poLkie z kazaniem.

.Wiątynia Pańska w Styrum tak była napeł­
niona Rodakami i Rodaczkami jak  jeszcze przed- 
ym nigdy nie bywało, bo nie tylko Rodacy 

Z Alstaden i Styrum byli obecni, ale z dalszych 
a R i ^ak° to : z Oberhausen, Essen a nawet 

olonii. Serce musiało się radować każdego 
w j ka na fen widok. Wielebny ks. Leichert 
k^gtoaił takie kazanie że nie jednemu z Roda- 
jts-W,1 Rodaczek z oka łza spłynęła, bo to jest 
skim któ7  wzrósł między naszym ludem pol- 
Wzr * Zt!a 1 wudy nasze i swą wymową
bo b 1 naj zutwardzialsze serce grzesznika, 
*aden 1 *a,e^ ûdz*e kościele, że już długie lata 
p r .z  nich kościoła nie widziat, a tym razem 
będzP * ty*ko z ciekawości by obaczyć co to 
zani > Za ks'9dzb a le zostali tak poruszeni ka- 
k8 . ze płakali jak małe dzieci. Wielebny 
i za t t(> kaP*an łagodny i dobrego serca 
ludzi ° Syvoj £l łagodnością przyciągać może 
głvs ’ f °  8l9 już dawno znajdują na bezdrożach, 
fakich ■ n!ek*órych Rodaków, którzy mówili, 
wtedv b 'SięZ^ • trzeba więcej na obczyźnie, a 

Po u’e. jedno naprawić się dało. 
św. Jerze ° zeasfwie odprawiło Towarzystwo 
na które W ; , / ' ? 0''6 miesięczne zgromadzenie, 
przvbvli « 1 Wiel. ks. prob. Barsch
Essen i ’z Kolonii" u P i  ? °T ń  ° berhaU9en’ j • Wiel. ks. L. dwa razy prze-

i napominającS’nasCżęChaJąC d o . zgody i .jedn°8ci
Wiary trzymali i zeb>amy się naszej świętej 
odstnrdi- Za nic w świecie od niej nie
to w a r z y s tw ^  Pp Zy3tęP°wali Jak najliczniej do 
św. j  ‘ . rz®wodniczący Towarzystwa
ks. XJ t rZ<^°  dzi«k“j ł c  za te ojcowskie nauki 
*a to Szanowni B rac ia! cóż damy
»auki? /  ks‘ Deichertowi za jego rady i 
ubodzy r u*ta .* Srebra nie mamy, bośmy tylko 

0 otnicy, proszę was zmówmy za niego

każdy 1 „Oj^ze nasz11, ażeby mu Pan Bóg jak 
najdłużej zdrowia i szczęścia udzielić raczył 
ażeby jak  najdłużej między nami mógł praco­
wać i wznieśmy okrzyk trzykrotny na jego 
zdrowie. Następnie zaśpiewaliśmy kilka pieśni, 
co się ks. L. bardzo podobało. Potem poże­
gnał nas Wiel. ks. L. tak samo i obcy goście. 
Wszystkim co się przyczynili do tak wielkiego 
udziału w nabożeństwie i kazaniu składa się 
„Bóg zapłać11, a osobliwie Wiel. ks. Leichertowi 
za jego trudy i prosimy Pana  Boga ażeby mu 
osłodził jego prace i trudy jakie poniósł koło 
nas i jakie jeszcze poniesie, bo po różach nie 
będzie chodził o tern on sam wie, bo wiele 
jest do odzyskania co już jest stracone, a Pan  
Bóg niech go raczy wspierać swą łaską.

W H elb ra  p. Eisleben w Saksonii mie­
szka tu około 1200 Polaków. Nasi rodacy 
różnią się od innych na obczyźnie żyjących 
współbraci bardzo, bo gdy w innych okolicach 
wszystko się garnie do oświaty i skupia w to­
warzystwa polskie, to u nas panuje jakaś nie­
zwykła obojętność. Chcąc uśpionego ducha 
podnieść, kilku wiarusów założyło kółko śpie­
wackie, które jednak nie cieszy się pożądanem 
powodzeniem. W  ogóle istnieją tu dwa zwią­
zki polskie i niemieckie. Wiele Polaków na­
leży do niemieckich kółek, bo i tu panuje ten 
przesąd, że to tylko dobre, co obce. Nad ta -  
kiem niezrozumieniem rzeczy trzeba bardzo 
ubolewać, bo mimo, że u nas liczba Niemców- 
katolików ledwo jednę czwartą wynosi, to oni 
wszędzie górą. Im przewodniczyć, a nam 
słuchać, im być panami, a nam pachołkami. 
W  takim opłakanym stanie pozostaniemy je­
dnak, dopóki się nie nauczymy łączyć z na- 

i szymi braćmi i szanować wszyskiego, co swoje. 
| Dla tego, bracia rodacy! ocknijmy nareszcie, 

ażebyśmy nie zasłużyli na pogardę od tych, 
którzy żyjąc w daleko trudniejszych warunkach 
już więcej, niż my zdziałali.

G e lse n k ir c h e n . Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa św. Floryana w Gelsen­
kirchen od 2 lutego 1894 r. aż do 1 stycznia 
1895 r. — Towarz. św. Floryana założono na 
dniu 2go lutego 1894 r. Przy założeniu za­
pisało się na członków 39, w ciągu roku dało 
się zapisać 33 członków, razem 72 członków; 
z tych 1 poszedł do wojska, 1 odjechał w ro­
dzinne strony, 8 wykreślono dla niepłacenia 
składek miesięcznych, pozostaje stałych człon­
ków na 1895 r. 62 i dwóch honorowych.

Dochodu miało towarzystwo aż do 1 sty­
cznia 1895 r. 425.55 mr., pozostaje niedoboru 
czyli razem z długiem za chorągiew 471,25 mr.

Do zarządu na rok 1895 zostali obrani 
następujący członkowie: honorowy prezes ks.
Karol Jelkmann, A. Wojczyński przewodni­
czący, S. Kurzawa zast., D. Rudnicki sekretarz, 
F . Guzenda zast., W. Płókarz skarbnik, J. 
Dost zast., J .  Kociucki bibliotekarz, A. Dedek 
i P . Stelmaszyk rewizorzy kasy, za ławników 
obrani S. Wozignój, P . Kurzawa i And. Mi­
kołajczak.

Wszystkie listy tyczące się towarzystwa 
prosimy przesyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza.

W  imieniu T ow arzystw a:
A. W o j c z y ń s k i ,  D.  R u d n i c k i ,

prezes. sekretarz.

t
Śp. ks. Prałat Antoni Klingenberg.

W  czwartek 21 bm. o godz. 3-ciej po poł., 
dzwony katedralne, w krótkim czasie po raz 
drugi, smętnym swym dźwiękiem oznajmiły w 
Pelplinie, że Dziekan tumski i Protonotaryusz 
Apostolski oraz P ra ła t  domowy Jego Świąto­
bliwości, Bogu ducha oddał.

śp . ks. Klingenberg urodził się 20 maja 
1814 roku. Był potem proboszczem w Luba­
wie a w końcu kanonikiem w Pelplinie i wika- 
ryuszem generalnym.

Niech odpoczywa w pokoju!

Pogrzeb śp. ks. kan. Maryańskiego
odbył się w środę. W e wtorek eksportował 
ciało ks. Arcybiskup z domu żałoby do kate­
dry, gdzie je ustawiono na katafalku otoczo­
nym jarzącem światłem i zielenią. Nazajutrz 
o godzinie 9 rozpoczęły się wigilie, poczem 
ks. Biskup Likowski odprawił Mszę św., na 
której ks. Arcybiskup był obecny. Po Mszy św. 
wstąpił na kazalnicę ks. kanonik dr. Kubowicz, 
nie celem mowy pogrzebowej, której niebo­
szczyk sobie nie życzył, lecz celem odczytania 
ostatniej woli nieboszczyka, a tą b y ło : jedno­
razowo lUO Mszy świętych za duszę zmarłego, 
na które pozostawił fundusz. Ubogim miano 
wypłacić w dzień pogrzebu 100 mr. Gdyby 
miał umrzeć nie w domu u siebie, lecz gdzie­
kolwiek w zakładzie leczniczym, njiało ciało 
być przewiezione do Poznania i pochowane 
nie wT grobowcach katedralnych, lecz w gołej 
ziemi na cmentarzu św. Małgorzaty, w trumnie 
jak najprostszej sosnowej, bez ozdób do 30 mr. 
wartości. Na grobie nie życzył sobie pomnika, 
tylko zwyczajny krzyż drewniany. Sługom 
kościelnym przeznaczył taksę podwójną pogrze­
bową za obsługę. Ogół wydatków pogrzebo­
wych nie miał wynosić 300 marek, prócz tego, 
co dano ubogim. — Po odczytaniu tych za­
strzeżeń nieboszczyka, pożegnał go mówca 
serdecznemi słowy wśród płaczu licznych ża­
łobnych uczestników. Ks. Arcypasterz odpra­
wił kondukt, a powiódł go na cmentarz ksiądz 
kanonik Pędziński w asystencyi licznego du­
chowieństwa miejscowego i przybyłego ze 
wszystkich stron archidyecezyi. Liczne tłumy 
żałobnych uczestników towarzyszyły zwłokom 
na cmentarz. — Niechaj spoczywa w spokoju!

Z rozpraw sejmu pruskiego.
„Gaz. Codz.11 robi z powodu stawiania 

przez p. Kodera „Związku Polaków w Niem­
czech11 na równi z spółką antypolską nastę­
pujące uwagi: „Na dziwnego konika wsiadł
p. Koller broniąc sławetnej spółki KHT. Oto 
przedstawia on w strasznych kolorach istnie­
jący w Westfalii „Związek Polaków11, który 
Rodacy założyli, aby mieć możność naradzania 
się także w sprawach politycznych, ponieważ 
tam z wszelkich innych towarzystw polskich 
polityka stanowczo została wykluczona. Nadto



W I A R U S  P O L S K I .

s t a r a  się „Zw iązek" o moralne potrzeby swych 
cz łonków  i udziela im pomocy prawnej.

O tem, żeby „Zw iązek" sprow adzał do 
Niemiec polskich lekarzy, rzemieślników itp. 
n ik t nie słyszał. Nie odradza  też swych człon­
ków  od kupow ania  w  składach niemieckich, 
jak to w  stosunku do Polaków’ czynią aienci 
spółki K H T .

D o „Związku Po laków " w W estfalii  należy 
biedny lud, p ra w ie  w y łą czn ie  g ó rn icy  
i  rob otn icy , a zaś w  sp ó łc e  K H T  s a ­
m ych  la n d ra tó w , w y słu żo n y ch  m a jo ­
rów , m in is tró w  i  in n y ch  w y so k ic h  
u rzęd n ik ó w  j e s t  w ięce j, n iż  „ Z w ią zek  
P o ls k i44 w o g ó łe  p o s ia d a  cz ło n k ó w . 
Działalność „Związku Polskiego" je s t  tak skro­
m na, źe w W estfalii Niemcy na niego wcale 
nie zw racają  uwagi, kiedy przeciwnie spółka 
K H T , poruszyła  metylko Niemcy całe, ale n a ­
w et za granicą nab ra ła  rozgłosu.

Najważniejsze jednakże  to, że „Związek 
Po laków " ani w ustaw ach, ani w żadnej ode­
zwie nie wyraził, że mu powodzenie ludności 
niemieckiej zaw adza, a tymczasem sp ó łk a  
K H T . p rzyzn aje  s ię  do te g o  ja w n ie  
i  o tw a rc ie , iż  za d a n iem  j^j ta m o w a ­
n ie  rozw oju  lu d n o śc i p o lsk ie j .

Kto więc stawia ów „Związek Polaków " 
n a  obczyźnie obok spółki antypolskiej, mógł 
by  tem samem prawem  jagnię porównywać 
z  tygrysem.

To są fakta, o których p an  m in is te r  
K o lle r  w ie  bardzo dobrze. Jeżeli mimo 
to  wm awia on posłom, że ów „Związek P o la ­
ków " te same albo niebezpieczniejsze w  stó- 
sunku do Niemców m a zadanie, jak  spółka 
antypolska, to na scharak teryzow anie  podo­
bnego postępowania brak nam słów tak  łago­
dnych, żeby p rokura to r  nie wytoczył nam za 
nie procesu.

J a k ż e  lu d  m a m ieć  z a u fa n ie  do  
m in is tró w , k tó rzy  z p u b liczn ej try b u ­
n y  w y g ła sza ją  tw ie r d z e n ia , k tó ry ch  
n a w e t zb ija ć  n ie  p o trzeb a . L u d  i tak 
bardzo  jes t  podejrzliwy, bo przecież socyaliści 
codziennie mu tłómaczą, że wszyscy go oszu­
kują  i okłamują."

K o m is y i  k o lo n isa c y jn e j
ofiarowano w roku 1894 do nabycia  według 
m em oryału  przedłożonego sejmowi, 167 dóbr

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A.
(Ciąg dalszy.)

M ajor milczał —  usiłowania  jego  w  celu 
pow strzym ania  się od w ybuchu gniewu, ode­
bra ły  mu mowę.

J e s t  to już  wszystko — w ykrztusił — jest 
to już  wszystko, co mi masz pan do powie­
dzenia ?

— Muszę jeszcze dodać, iż ani ta  biedna 
dziewczyna, ani ja  nie zasłużyliśmy na tw ą 
w zgardę  i g n ie w ; ale przeciwnie mamy prawo 
do twych względów i w spółczucia; myśmy nie 
rozważali, szliśmy jedynie  za popędem serc 
naszych. W id ząc  W ilhelminę tak  opuszczoną 
w tej pustce, nie wiedziałem prawie, iż ona 
ma bra ta , od którego je s t  za leżną; pos tanow i­
łem być jej opiekunem — jej podporą. Teraz  
zaś cię pokornie proszę, jako  głowę familii, 
byś  zechciał uznać to, co się stało. Dozwól 
mi zapewnić szczęście tego kochanego dziecka... 
W  skromnem zaciszu, w jakiem zamyślamy 
żyć, w ystarczym y tem, co pos iadam ; niczego 
nam  nie potrzeba, tylko twego przebaczenia 
i twej życzliwości. M ajorze S te in b e rg ! upo­
karzam  się przed tobą, o ile człowiek honoru 
upokorzyć się może przed drugim, którego 
ciężko obraził. P rzebacz  W ilhelminie — prze­
bacz i m n ie !

T yle  godności i skromności by łoby  w y ­
w arło  silne wrażenie na człowieku z charak te ­
rem  mniej gw ałtow nym  i mniej dumnym, ale 
baron  m arszczył b rw i i grzył wargi w dzikiej 
niecierpliwości.

— W yśmienicie! —  zaw ołał z tą  samą 
ironią — jak  widzę, nie pozostanie mi nic in­
nego, jak  oddać córkę s tarożytnego rodu  Stein­
bergów  panu  Franciszkow i, s tudentowi, aby  ją  
sobie uprow adził  i żył, gdzie sobie zechce

i 31 posiadłości włościańskich i to z rąk  po l­
skich 60 dóbr i 27 posiadłości włościańskich, 
a z rąk  niemieckich 107 dóbr i 4 posiadłości 
włościańskie.

K om isya jednak  nabyła  tylko 8 większych 
dóbr i to 7 z wolnej ręki, a 1, tj. Ziemnice 
w powiecie kościańskim na subhaście.

W  obwodzie rejencyi kwidzyńskiej nabyła  
W ielki W łościbórz, w powiecie złotowskim, 
m ający obszaru 1192 ha za  600.000 marek, 
w obwodzie rejencyi poznańskiej: dobra  ry ce r­
skie Ziemnice w powiecie kościańskim, dobra  
rycerskie P rzec ław  w powiecie obornickim, 
dobra  rycerskie Tarnow o w  zachodnim pow. 
poznańskim, dobra  rycerskie Ostrowieczne w 
powiecie śremskim, dobra  rycerskie Gwiazdowo 
w powiecie średzkim i dobra rycerskie B ru­
dzewo w powiecie wrzesińskim, ogółom obszaru  
4384 ha  za ogólną sumę 2,645,850 m a r e k ; 
w obwodzie rejencyi bydgoskiej dobra ryce r­
skie Janów iee  W powiecie żrnnskim, obszaru 
687 ha za 345 OUO marek, zazem 6ż64 ha 
za 3,590.850 marek. Gospodarstw  w łościań­
skich nie naby ła  komisya żadnych.

Od czasu swego istnienia zakupiła kom i- 
sya ogółem 80.286 ha wielkiej własności za 
sumę 48,645,936 marek i 1851 ha gospodarstw  
włościańskich za sumę 910,510 marek, razem 
81,638 ha  za sumę 49.556.446 marek.

Od Wiel. O. Andrzeja  z Neviges o trzy ­
mujemy z prośbą o umieszczenie co n as tę -  
s tępuje :

O d p o w i e d ź .
(Dokończenie.)

T e  by ły  moje słowa. Referen t „Gaz. Tor."  
pisze : „Komisarz policyi, usłyszawszy to, że
był Jezu itą ,  zrobił wielkie oczy." Mogę za­
pewnić R edakcyę, że już je  znów spuścił. — 
P y ta  się „G. T . “ zkąd ja  mam moję inforina- 
cyę?  O dpow iadam : W szędzie  tu lud polski
tak  pow iada i mówi, że dla tego musiał odejść. 
P isze  dalej „G. T .“ : „przez te słowa w nie­
mały k łopot w praw ił O. A. konsystorz p a d e r -  
bornski."  O dpow iadam : T en  kłopot nie będzie 
większy nad ten, w który  był wprawiony 
konsystorz koloński, gdy zeszłego roku polieya 
w ypędziła pewnego księdza ze zakonu OO. J e ­
zuitów z A kwizgranu, gdzie pracował. To, co 
konsystorz paderbornski w kłopot wprawi, j e s t :

i życzyć mu pomyślności. Czy nie tego chcesz? 
Czy nie tego w ym aga ta bezw stydna kobie ta?

— Nie ubliżaj W ilh e lm in ie ! —  zawołał 
Franciszek  gwałtownie — uniżyłem się przed 
tobą, lecz uszanuj to anielskie d z iew czę ; będę 
jej bronił, choćby’ przed jej b r a te m !

— Bezwątpienia — a prawą, jakie  ci na­
daje to piękne małżeństwo, panie studencie?

—  Nie wiem, panie baronie, czy ważność 
tego m ałżeństwa je s t  uznaną w oczach lu d z i ; 
lecz jes t  ono ważnem wobec Boga, wobec 
W ilhelminy i wobec mnie — to nam wystarcza. 
Co zaś do pana...

— Zaklinam cię, F ranc iszku  — przerw ała 
W ilhelm ina  — nie w daw aj się w żadną sprze­
czkę z mym bratem, bo to go rozdrażnia  — 
w zburza jego dumę, onby nam  nie przebaczył, 
a  ja  tak  pragnę jego p rzeb aczen ia !... H enryku
— ciągnęła głosem błagalnym  — nie bądź nie­
ubłaganym  ! ł a s k i !... wspomnij na smutne opu­
szczenie, w  jak iem  mnie pozostaw iłeś;  jeślim 
j a  w inną —  czyli i ty  nie masz udziału w mej 
w in ie?  Zostałam bez porady, bez opieki;  sa ­
motność — smutek czyniły mi życie nieznośne
— zdaw ało  się, iż o mnie zapomniałeś.

M ajor powstał.
—  Słyszycie j ą ! —  zawołał, uderzając 

nogą — ona na mnie chce zwalić winę za swój 
błąd. N a  dusze mych p rz o d k ó w ! czyż jam  
winny, iż się s ta ła  ofiarą pierwszego lepszego 
„w agabundy", który przyszedł żebrać u bram 
S teinberga ?

—  Ż e b r a ć ! — zakrzyknął F ranciszek  — 
majorze Steinberg, potrafię wyrozumieć twój 
gniew słuszny; lecz nie mogę dłużej znosić 
obchodzenia się ze mną z podobną pogardą. 
K rew , k tóra  w mych żyłach płynie, je s t  równie 
gorąca, równie dum ną jak  tw o je ;  a moje imię...

N agle  za trzym ał się.
—  No dalej 1 —  zakrzyknął m ajor — to 

imię — czy wreszcie usłyszymy je ?
Franciszek  milczał.
—  N a  Boga, mój baronie  —  rzekł k a w a -

ż e  t u t a j  i g d z i e i n d z i e j  s ą  P o l a c y ,  
k t ó r z y  b u r z ą  p r z e c i w  b i s k u p o w i  
p a d e r b o r n s k i e m u .

Po moich słowach by ły  przedstaw ione 
rezolucye do s jm u pruskiego i przyjęte.

W  dalszej potem rozmowie p rzy  stple, 
gdzie był komitet i przewodniczący, w yjaw ił 
tam  ktoś zam ia r :  ż e „ p e t y c y a  b ę d z i e  n a  
n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  t r o c h ę  z m i e ­
n i o n a  i t a k  d o  P a d e r b o r n u  w y s ł a n ą . 44 
To mnie spow odow ało  po drugi raz  powstać ; 
poszedłem na mównicę i mówiłem t a k :

„N iektórzy tu z komitetu uw ażają  petycyę 
za przyjętą  i chcą ją  do biskupa jeszcze p r z e ­
słać. J a  p o t w i e r d z a m ,  j a  k o n s t a t u j ę  
t e n  f a k t .  że petyeya dotąd  nie je s t  przyjęta . 
Bo skoro by ła  przeczytana, a przew odniczący 
się p y ta ł :  „Zgodzicie się na to, żeby  była  d®
biskupa przesłana", to niektórzy mówili „ tak" ,  
inni „nie", ja  wołałem do sa li :  „Naprzód bę­
dzie o niej rozmówiono", na co ogólnie w ołano: 
„ S ł u s z n i e " ;  potem zabra łem  głos a mówi­
łem p r z e c i w  wysłaniu, a potem jeszcze do 
głosow ania  podana nie była.

J a  proszę i proponuję zam iast tej petycyi 
przesłać ks. biskupowi następujące rezolucye 
lub a d r e s :

1. Dzisiejsze zgromadzenie Po laków  w B o ­
chum d z i ę k u j e  serdecznie P rzew . ks. Bisku­
powi za wszystko, .co  dla nich w ostatnich 
miesiącach u c z y n i ;

2. To samo zgromadzenie w yraża  m u 
całą swoję u f n o ś ć ,  że i na przyszłość się 
dalej o tutejszych Po laków  starać  będzie.

W ięc  te  dwie rzeczy, ale też tylko te  d w ie :  
w d z i ę c z n o ś ć  i u f n o ś ć  naszą chcemy mu 
wyrazić  i komitet tutejszy upoważnić, żeby ten 
nasz wyraz mu doniósł.

P o t e m :  Jesteśc ie  za tem, aby  komitet
t y l k o  t e  d w i e  o d e m n i e  p r z e d s t a ­
w i o n e  r e z o l u c y e  mu przesła ł?  W o ła n o :  
„ J e s  t e ś  ni y".

A  teraz nakoniec jeszcze jedno  s łó w k a :  
J a  myślę, gdy’ nam teraz tu ks, biskup powie­
rzył duszpasterstwo Polaków, że my od tąd  też 
w sprawie duszpasters tw a uwzględnieni być  
musimy; a że nie może na przyszłość pierwszy 
lepszy człowiek wiec ogólny Polaków’ zwołać 
w sprawie duszpas te rs tw a; a jeśli kiedyś go 
zw’ołać trzeba, to moją to sp raw ą będzie. 
(W ołano  ze wszystkich s t ro n :  S ł u s z n i e . )

Po tem  powstał pan A dam ski i p o w ied z ia ł :

ler R itter,  powstając  — ubolewam nad poło­
żeniem, w jakiem  cię widzę... Jakkolw iek  je ­
stem obcy w tym  kraju, znam już  i nazwisko 
młodzieńca i bardzo cię żałuję, jeśli nie je s t  
ono zbyt świetne.

— P an  mnie znasz?  — m ruknął F ra n c i ­
szek zaniepokojony.

— Owszem, twój przyjaciel — odrzekł 
szambelan z drwiącym uśmiechem — oznajmił 
mi wczoraj wieczorem pańskie imię i tytuł.

— W ięc kto on je s t?
—  N azyw a się F ranciszek  S toppels  —

jest,  mówiono mi, synem bednarza  z H e id e l-  
berga.

Policzki majora stały’ się burakowe na to 
oświadczenie, W ilhelmina naw et zadrżała , ale 
W ojciech Scliwartz zaw oła ł ze zw ykłą  n ie -  
p rzezo m o śc ią :

— N a wolność N iem iec ! któż to pow ie­
dział, że F ranc iszek  je s t  synem...

—  M d c z ! przerw ał mu Zygmunt.
— Czyby mnie oszukano co do pocho­

dzeniu tego młodego człowieka ? —  zapy ta ł
szambelan tonem podejrzliwym.

— Ja m  pana nie okłamał —  odrzekł Z y ­
gm unt dobitnie —  Franciszek  je s t  istotnie tym, 
za  kogom go przedstawił i spodziewam się —  
dodał — rzucając znaczące spojrzenie  na W il­
helminę — iż F ranciszek  nie zechce nadal 
ukryw ać  prawdy.

— T ak  je s t  — potwierdził F ranc iszek  g ło ­
sem ledwie dosłyszanym — miłość własna, 
obaw a w zgardy  ze s trony Wilhelminy’...

— Jeg o  familia je s t  dobrze znaną w H ei­
delbergu — przerw ał Zygm unt — a ta  g łupia 
głowa, W ojciech — dorzucił ostry’m tonem, 
musi ją  również znać... lecz zapomniał w ido­
cznie, że „ trzeba  ciągle czuwać, gdyż n ik t  nie 
wie dnia i godziny".

T e  słowTa tajemnicze w yw arły  na Schw artzu  
pożądany skutek. (Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S KI .

5 * dybyśm y byli w iedzie li,  że ta k  s p r a w y  są, 
• J * k  O. A. j e  tu  op isa ł,  to  b y śm y  nie byli tego  

w iecs z w o ły w a li ,  a le  m y śm y  nie w iedzie li  o n i-  
czem . P o te m  s p y ta ł  się z g r o m a d z o n y c h :

1- J e s te ś c ie  za  tem , a b y  t a  p e t y c y a  
do b isk u p a  n i e  m i a ł a  b y ć  p r z e s ła n ą ?  O d ­
pow iedz iano  ogó ln ie :  „ J e s te ś m y " .  ( J e d e n  w o -

„ T r z y  ra z y  !“ )
2. Z godz ic ie  się na to, a b y  rezolucye. od

A ndrzeja  przedstawione były przesłane?
W o ła n o  ogó ln ie :  T a k ,  z g o d z i m y .
P r z y s tą p i ł  p. A d a m s k i  znów  do  sto łu ,  a  j a  

Pow iedzia łem  do p. A d a m s k ie g o : M yśla łem , 
ze n a  re d a k c y i  p rzy n a jm n ie j  o w szy s tk iem  w ie -  
d^ieli, j a k  da leko  u k ła d y  p o s tą p i ły ,  n a  co p an  
^ j d a k t o r  o d p o w ie d z ia ł :  „ J a  o niczem nie
wiedzia łem . —  N a s tą p i ł a  po te m  je szc ze  k łó tn ia  
z P- W i lk o w s k im ; p rz e c z y ta ł  p. A d a m s k i  
odpow iedź  na  z a rz u t  p W i lk o w sk ie g o ,  w zn iós ł  
okrzyk  na  cześć  ce sa rz a  n iem ieck iego  i wiec 

■zamknął.
T a  jest, h is to ry a  w ieca  bochum sk iego .

A  te ra z  n a s tę p u ją  je sz c z e  n ie k tó re  sp ro ­
s t o w a n i a  te g o  co refe ru je  „ G a z .  T o r . “

1) P i s z e  o n a :  „ U s i ło w a ł  też O. A. p rz e ­
p ro w a d z ić ,  ż e b y  w iecow i n ie p rze w o d n iczy ł  
P rezes  kom ite tu  pan  A d am sk i ,  itd.

O d p o w i e d ź :  p rezes  k o m ite tu  an i ks. 
J d a rb o r to w i ,  an i  mnie nie chc ia ł  udzielić  s łow a ,  
w ięc  j a  się o d e z w a łe m  t i k  do  zg ro m a d z o n y c h :  
„ C z y  zg ro m a d z e n ie  w y b ra ło  sob ie  p. A . za  
p rz e w o d n ic z ą c e g o ? "  W o ł a n o :  „ N ic " .  M ó w i­
łem  : „ Z g ro m a d z e n ie  n ie  p o trze b u je  p rz y ją ć

j e g o  p rz e w o d n ic tw a  i r a i  p r a w o  w y b ra ć  sob ie  
kogo  chce  za  p rz e w o d n ic z ą c e g o ."  W o ł a n o :  
„s łu szn ie" ,  a j e d e n  w o ła ł :  „ p a n  W ilk o w sk i  m a  
p rz e w o d n ic z y ć " .  N a  co j a :  T a k  d a lek o  je szc ze  
nie je s t ,  a le  je ś l i  mi p rze w o d n iczą cy  je szc ze  
raz  zab ron i  m ów ić,  to s ta w ię  w n iosek ,  ab y  
z g ro n a  zg ro m a d zo n y c h  bvł inny  p rze w o d u i -  
cz^ y  w y b ra n y .

»G. T . “ p is z e :  „O .  A .  kon ieczn ie  chc ia ł  
p rzeszkodz ić  w y s ła n iu  p e ty e y i  do  P a d e r b o r n u ."  
Da l i ’ * p rzeszkodz i łem , a ks. b isk u p
r  ! roornski b y ł  w cześn ie  u w iad o m io n y  o tem, 

wiec n ie uchw a li ł  pe tyey i,  a  u ch w a l i ł  ad re s .
3) P js z e  d a l e j :  „ W  N o w y  R o k  O. A. był 

v J in g e n d re e r  i b y ła  ta m  m o w a  o S w ię to -  
Józaf.ie iu  i t  1."

O d p o w ie d ź :  J a  p o w ie d z ia łe m :  nie m u sz ą  
y s  ec, źe przez  sk ła d k i  „ 3 w ię to j6 z a fu c ia tt co 

p o m a g a n o  d la  u sun ięc ia  m o m e n t a l n e j  biedy. 
d l?  Mt m nie, aż ci s tu d e n c i  w y św ięcen i  będą ,  

po tem , p o n ie w a ż  w  S a k sa c h  j e s t  je szcze  
^ J ć k s z a  b ieda  j a k  tu ta j ,  z a p e w n e  ks. b iskup  
j  , t a m  pośle. M oże n am  będ z ie  t r z e b a  u r z ą -  

zjc je szcze  ja k ie  inne sk ładk i,  a b y  w y n a g r o -  
z,ć tym  księżom , k tó ry ch  będz iem y  m usieli 

P rzy w o łać  na  pom oc  w czas ie  w ie lk an o c n y m . 
^  P i k  p ow iedz iano  odem nie  n a  N o w y  R ok .  

trzeb ^UŻ in n ^  P om ocy  nie bodz iem y  p o -

. 4) Co „G . T . “ pisze w  nr. 3 8 :  „ O p u s z c z a -
R ^ d k ^  ^ ' Po w *ecR i a ł :  „ J a  m yśla ł,  że to
   a  ',to r  „ W ia r u s a "  będzie  w sz y s tk o  p ro w a d z i ł" ,
p o w ie d ^ * 11 ^  a ^ °  nie b o b rze  do s ły sza ł ,  żem  
e p ra w a Zlał:- lny ś la *’ ż0 n a  red a k cy i  ja k  
przegw ł8t0i wiaJ°mo“ — albo te  s ło w a  
ś n i ł o '  a k o  m u P ° te m  w  nocy  coś

O. A n d r z e j .

S e m i ©  p o l s k i e .

v *  l*rus Z ach., W arm ii I M»aur.
m ie c k f "  k o m o r n i k <>w  w  duchu  n ie -
z n a id '1’1* v«sutsch ges inn t)  z s z a rw a rczn y in i  
od  1 T  .mit!j 3ce ^a d o b rą  z a p ła tą  i d ep u ta te m ,

T a k ie  t n i a »r k ' W k u k w ie  P °d  W a r lu b ie m ."  
o rę d o w n ik u  t ? " ' 6 c z y ta m y  w  św ieckim  
12 J e s t  t ,?  l a to w ym  (Z a ch o d n ie  P r u s y )  Nr.

d o ’ pop ie ran iaZT e T c z v n ° Wy V ™ 1™ 6*  ®p ó lk ) 
z  p o m ię d zy  P o la k ó w  f  ^  w y szuk lw ac  
ge s in n t" .  G d y b y  t a n ^ h o  V *
>»by  n a i p j o ś d e j  w

' “ e t; “  ,V h

niożi> ; - i  • J"n agan  l
ducha naZW lska, -1 Z m ow y także -  tylko
t°  tak  J j r ^  P ° lskieg ° ’ a jeżeli m ają jeszcze,
WeP c l L 8 g ° ,  ZC gu° f , ° tra f ią  ”w y p r z e ć “ , a  
zku im »deutsche Gesm nung". N a S lą-zku n o T  im ” uetutscne gesm nung". N a S lą-
nie e łn !  ę p xją  30 6 ta k  sam 0 ju ż  d aw n o ,  choć  

o »zą tego  po g a z e ta c h .

f  B l ę d o w o .  2 0 - go bm . p o ż e g n a ł  te n  
p a d ó ł  p ła cz u  śp .  ks.  p ró b .  T e o d o r  K o rn e r .  
N . o. w  p.

X O rzech ow o . 20go lu tego  ro z s ta ł  się 
z ty m  św ia tem  śp. ks. p rob .  F r .  K ie d ro w sk i  
w  75 ro k u  życ ia  a 43 k ap łań s tw a .  N. o. w  p.

K ie ln o . C zc ig o d n y  ks. p rob .  R a d k e  
ob ch o d z i ł  4 l ipca  rb. 2 5 - ro c z n ic ę  sw ego  tu te j ­
szego  u rz ę d o w a n ia  p ro b o szc zo w sk ie g o .  O b ch ó d  
z a p e w n e  p o łączy  się  z o d p u s te m  N ajśw . M a ry i  
P a n n y  S zk ap le rzn e j ,  k tó ry  się  tu  so lennie  
o d b y w a .

* V i W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
M iędzyrzec*. Z dniem 21 bm. ro z p o ­

czę ła  się po 7 - ty g o d n io w e j  p rz e rw ie  n a u k a  
relig ii  w tu te js z e m  g im nazyum . P a n  m in is te r  
o św ia ty  p o tw ie rd z ić  m usi  p rze d s taw io n e g o  
księdzu , j a k o  nau c zy c ie la  religii, d la  tego  p o ­
rozum ien ie  się m iędzy  t r z e m a  w ład z am i w y ­
m a g a  zaw sze  d łuższego  czasu.  J a k  s ły szy m y , 
m a ją  w tu te jsz y m  kośc ie le  p a ra f ia lnym  d la  
l icznych  P o la k ó w  i po lsk ie  k a z a n ia  być  z a ­
p ro w a d zo n e .

Z a c z a d z ili s ię  w  Ja ro g n ie w ić a c b ,  w 
pow iec ie  kośc iańsk im , sku tk iem  zam kn ięc ia  ru ry  
p iecow ej syn  i uczeń  s io d la rz a  W d o w ic k ie g o ,  
a  w C iężkow ie  s łużąca  T e o d o r a  N o w a k o w sk a .

W M iło s ła w iu  obch o d z i ł  w  ty c h  dn ia ch  
ta m te jszy  cech k raw ie ck i  i kuśn ie rsk i  jub ileusz  
100 -)e tn iego  sw eg o  is tn ien ia .

Z pod O d olan ow a. G o sp o d a rz  J .  K. 
idąc  na  t a rg  do O d o la n o w a  zgub i ł  w  d ro d ze  
190 m a re k  w  zło te j  m onecie  —  w y p a d ły  m u  
z d z iu ra w e j  k ieszeni.  B y ł  b a rd z o  s t ro sk a n y  
d la  t  ik wielkiej s t ra ty .  —  N a  szczęśc ie  trafił  
n a  uczc iw ą  d z iew cz y n k ę  M a g d a le n ę  B a rc za k ,  
k tó ra  idąc  w trzy  dn i później do  kośc io ła  
zn a la z ła  te  p ien iądze  n a  d ro d ze  i b a rd z o  u r a ­
d o w a n e m u  g o sp o d a rz o w i  o d d a ł  i. S o w i tą  za 
to  o t r z y m a ła  nag ro d ę .

W sch ow a  D n ia  21 bm. z łoży ło  tu  
e g z am in  a b i ty ry e n c k i  t r zy n a s tu ,  p o m iędzy  nimi 
n a s tę p u ją c y  P o l a c y :  J a n  K am m er ,  S tan is ław
M acie jew sk i  i O to n  K lim ek .

* 'Ł o i S łą*k» czyli Starej P o lsk i.
Z m ian y  w  s ta n ie  d u ch ow n ym . P r z e ­

n iesieni z o s ta l i :  P rz e w ie le b n y  ks. k a p e la n  R e  
cha  z B ia ły  do  Ś w id n ic y  ja k o  p ra e c e p to r  p r z y  
ta m te jsz y m  k la sz to rz e  P P .  U rs z u la n e k ;  ksiądz 
k a p e la n  K a ro l  K u b e rc z y k  z K a to w ic  do O leśna, 
a  ks. k ap  -lan A u g u s ty n  H en c iń sk i  z O leśna  
j a k o  k a p e la n  do K a to w ic .

W alce, 17 lu tego . R z a d k ą  u ro cz y s to ść  
obchodź .l iom y tu  dzisia j,  bo 25 la t  m inęło ,  j a k  
n asz  u k o ch a n y  r a d z c a  d u c h o w n y  i d z iek an  
P rz e w .  ks. B a n n e r  d o s ta ł  się do nasze j  parafii.

K n u r ó w  w pow iec ie  rybn ick im . W  n i e ­
dzielę  po  p o łu d n iu  w ybuch ł  w  kośc ie le  filial­
nym  ogień, k tó ry  zn iszczy ł o ł ta rz  poboczny ,  
k o sz to w n y  o b ra z  i ch o rą g iew . T a k ż e  o rg an y  
z p o w o d u  d y m u  i g o rą c a  są  zupe łn ie  z ru jn o ­
w ane .  Z a p e w n e  b y  się był ca ły  kośc iół spalił,  
g d y b y  ludz ie  d osyć  w cześn ie  n ie byli poszli na  
n ie szp o ry ,  a  sp o s t rz eg łsz y  n iebezp ieczeńs tw o ,  
z a ra z  n a  t rw o g ę  zadzw onil i .  T y lk o  szybk ie j  
p o m o c y  ca łe j  g m iny  z a w d z ię cz y ć  należy ,  że 
d re w n ia n y  dom ek  B oży  ca ły  nie sp łoną ł.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . 183 d e p u to w a n y c h  w szy s tk ich  

s t ro n n ic tw  p rz y  se jm ie  p rusk im  za łoży ło  o n e -  
g d a j  zw iązek ,  m a jąc y  n a  celu  r e o r g m iz a c y ę  
w y c h o w a n ia  m łodz ieży . Z K o ła  po lsk iego  w y ­
b ra n o  do z a rz ą d u  ks. p a t ro n a  W a w rz y n ia k a .

N ow y śro d ek  n a  podn ies ien ie  ro ln ic tw a  
w y n a ia z ł  p rzy b o c zn y  o rg a n  ks. B ism arcka ,  
„ H a m b .  N a e h r ic h te n " .  P ism o  to  r ad z i  zu p e ł­
n ie  n a  se ryo ,  a b y  w szys tk ie  p en sy e  u rzędn ików  
n o rm o w an o  coroczn ie  w e d łu g  ceny  zboża,  n a j ­
lepiej ży ta .  W te n c z a s  u rzę d n icy  nie by l iby  
s ta n em  u p rz y w ile jo w a n y m  w  N iem czech ,  i in te ­
re so w a n i  sam i w  sp raw ie  ro ln ic tw a ,  p o zb y l ib y  
się sw ej a n ty p a ty i  do ro ln ików , a  p o d z ia ł  d o ­
ch o d ó w  i s t r a t  b y łb y  ró w nom ierny .

Z ofia. W  B u łg a ry i  p o cz y n a  D ra g a n  
C a n k o w  coraz  śm iele j i o tw arc je j  w y s tę p o w a ć  
n a  rzecz so ju szu  z R osyą ,  tw ie rd z ą c ,  że B u ł -  
g a r y a  bez  ro sy jsk ie j  p rzy ja źn i  is tn ieć  n ie może 
i że  m asy  lu d o w e ca łk iem  to  je g o  zdan ie  p o ­
dziela ją .  S en s  je g o  w szy s tk ich  p rzem ów ień  
pub l ic zn y c h  i p ism  je s t  ten ,  że o b e c n a  d y n a -  
s ty a  m usi  na re szc ie  z d e c y d o w a ć  się p o m iędzy  
R o s y ą  a  A u s t r o - W ę g r a m i .  P o n ie w a ż  ty lko

w  R osy i  w idz i  zbaw ien ie ,  a o tw a r ty m  je e t  
w rog iem  m onarch ii  hab sb u rsk ie j ,  p rze to  na leg a  
na  księciu F e r d y n a n d a ,  a b y  w  m yśl je g o  p r z e d ­
sięw zią ł  k rok i s ta n o w cz e .  W  ty m  celu za żą ­
d a ł  o n egda j  i o t rz y m a ł  p o s łuchan ie  u księcia, 
w sza k że  „K oe ln .  Z tg ."  za ręcz a ,  że n ie zdo ła ł  

| u z y sk a ć  je g o  ap ro b a ty .

Z różnych, stron .
N eu ss. O jcow ie  św. D u c h a  osiąść  m a ją  

w  odno w io n y m  k la sz to rz e  p o cy s te rsk im  w  
Knecht.s to tten  p rzy  N euss .

B o ch u m . 21 bm. toczy ł się tu  p roces 
p rzec iw  kilku fa łsze rzom  p ien iędzy , k tó rzy  n a  
d łuższą  lub  k ró tszą  k a rę  w ięz ienną  zos ta l i  
skazan i.

S ąd  z ie m ia ń s k i w S tra s sb u rg u  sk a za ł  
p ro tes tanck iego  p ro b o szc za  M ulle ra  w  M o n a -  
s te rze .  k tó ry  n a d e r  le kcew ażąco  w y ra ż a ł  się 
o dogm acie  n ieom ylnośc i  pap iezk ie j .  z a  znie­
w ażen ie  K o śc io ła  ka to l ick iego  n a  je d e n  dzień  
w ięz ienia.  W  p ie rw szej  in s tancy i  M uller  o t rzy ­
m a ł tę  sa m ą  k arę ,  s ąd  p a ń s tw o w y  je d n a k  
zn iósł w y ro k  i o d d a ł  s p ra w ę  są d o w i s t ra s3 -  
bursk iem u, k tó ry  w y ro k  po tw ie rdz ił .  A p e la -  
cyi od  n iego ju ż  nie ma.

A lto n a . U w ięz iono  tu  szeroko  r o z g a ­
łę z io n ą  b a n d ę  fa łsz e rzy  m o n e ty ,  m ianow ic ie  
p rusk ich  ta la ró w .

P o d ró żu ją cem u  ko le ją  że lazną  p r z y ­
s ługu je  p raw o  żą d an ia  z w ro tu  zap ła co n y c h  za  
b ile t  p ien iędzy , jeżeli ta k o w y  w  sk u te k  n ie­
p rze w id z ia n y ch  okoliczności zn iew o lony  je s t  
p o d ró ży  zan iechać .  P o s ta n o w ie n ie  to w y d a n a  
zo s ta ło  ju ż  p rzed  kilku  la ty .  P o n ie w a ż  z a c h o ­
dziły- w yp ad k i ,  że  k asy e rzy  kolejowi, z w r a c a -  

i j ą c  p ien iądze ,  odc iąga li  n a  rzecz k a s y  10 f e -  
n y g ó w  od biletu  za  o d s tę p lo w an ie  i w ejśc ie  
n a  p ron  d w o rc o w y ,  p rze to  w ysz ło  te ra z  od 
d y rek c y j  ko lp jow ych  d la  u rzę d n ik ó w  ro z p o rz ą ­
dzenie , że n iczego  o d c ią g a ć  n ie  wolno, lecz 
ca łą  sum ę zw róc ić  na leży ,  jeże li  pos ia d ac z  b i ­
le tu  od p o d ró ży  o d s tę p u je  i p ien iędzy  sw y ch  
z a ż ą d a  n ap o w ró t .

UAbożeństwo polskie.
S p ow ied ź w ie lk a n o cn a .

Za dozwoleniem O rdynaryatów  biskupich Komuaią 
św iętą w ielkanocną Polacy przyjm ować mogą w kościele 
parafialnym, lub tam, gdzie spowiedź odprawią.

2go m arca od 4 tej po poł. i 3go r a n o  spowiedź 
w  E s s e n , w  kościele ŚW-. J ó z e f a  (!). Po południu 
nabożeństwo w  kościele Sióstr Miłosierdzia o godz. 3-ciej. 
— Mszy św. rano w  kościele Sióstr Miłosierdzia nie bę - 

j dzie. — Chorych rano trzeba zameldować,
2go po p o ł , 3, 4 i 5 m arca rano spowiedź w B o t -  

j tr o p . Dwaj księża razem słuchać będą. — 3-go i 5-go 
1 nabożeństwo.

Igo od 4 -te j po poł., 2, 3 i 4 m arca rano spowiedź 
w  E a n g e n d r e e r .  3-go nabożeństwo o 4 -te j, a  4-g» 
o 4 l/2 nabożeństwo z kazaniem,

8-go od 4 -te j po poł., 9, 10 i 11 m arca rano spo­
wiedź w  L iitg e n d o r tn iu n d . 10-go nabożeństwo.

8-go od 4 -te j po poł. 9, 10, 11, 12, 13 i 14 m arca 
rano spowiedź w B e n i c .  Dwaj księża słuchać będą. 
Nabożeństwa z kazaniem będą 10. 12 i 14.

8-go  od 4 -te j po poł., 9, 10 i 11 m arca rano spo­
wiedź w C a s t r o p .  10-go nabożeństwo z kazaniem.

16-go po poł., 17, 18 i 19 m arca spowiedź w  B o r -  
b e c k . 17-go po poł nabożeństwo. 19 rano Msza św. 
na cześć św. Józefa i dalsze nabożeństwo ja k  w dzień 
św. B arbary. (Godzinki — kazanie).

18 po poł. i 19 m arca spowiedź we W a tte n -  
s c h c id . 19 rano Msza św. na cześć św. Józefa z k a ­
zaniem Po południu także nabożeństwo z kazaniem.

17go marca także będzie spowiedź w E i c k e l  i 
w  U o r t m u n i l  w  kościele św. Józefa. — Dalsze szcze­
góły będą jeszcze ogłoszone. O. Ąndrzej.

K sią d z  p o ls k i :  od w t o r k u  aż do piątku
w  W evigcs i w B o r s t e n ,  potem gdzie nabożeństwo 
ogłoszone jest,

Fostbestellungs-For tnular.
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ic h en  

P o s t a m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus  
P olsk i"  au s  B ochum  (Zeitun trspreis lis te  L i t .  
T .  Nr. 106.) fu r  d en  M o n a t  M a rz  1895 u n d  
zah le  an  A b o n n em e n t  u n d  B es te l lge ld  0  M k. 
60 P fg .

£  1^  cS
^  6 c 
#  CS tSjON®O" ® or 
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Pń

O b ig e  0 Mk. 60 P fg .  e rh a l ten  zu  habon ,  
besche in ig t .
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Koniec Nasza tegoroczna wyprzedaż inwentury kończy 

się w piątek dnia 1 marca, i do tego tylko 

czasu mają wartość dotychczasowe nad- 
zwyczaj tani® ceny. Zwracamy uwagę na

W  piątek 1 H lć ifC c i  na(*zwyczaj korzystną sposobność zakupna, i dla 
" tego powinien każdy poczynić teraz zakupna.

Bracia
A l s b e r g

Wattensclieicl.

SSsjiv.Szan. Rodakom w Gelsenkirchen i okolicy
donoszę uprzejmie, iż za staraniem Towarzystwa świętego 
hloryana w Gelsenkirchen będą odprawiane przez cały 
post w niedzielę Stacyc csyli Droga Krzyżowa, o 4 go­
dzinie po południu w starem mieście w kościele f.srnym. 
Jak wam też już może wiadomo, że kto nabożnie w sta­
sia łaski odprawi Drogę Krzyżową może uzyskać bardzo 
liczne odpusty. Dla tego powinni Rodacy tu na obczyźnie 
tę godzinkę ofiarować na rozmyślanie Męki Pańskiej. O 
jak najliczniejszy udział w obchodzeniu Drogi Krzyżowej 

Z a r z ą d  Towarzystwa św. Floryana.

B r a u b a u e r s c h a f t .
Uwiadamiam Rodaków i Rodaczki w parafii Brau­

bauerschaft, że jak inne lata tak i latoś będzie się od­
prawiało co niedzielę Drogę Krzyżową w kościelę para­
fialnym. Początek o czwartej godzinie po południu w 
każdą niedzielę Wielkiego Postu aż do Wielkiego Piątku. 
Spieszmy szanowni Rodacy, aby też coś dobrego dla du­
szy naszej uczynić, ponieważ Pan Jezus cierpiał zą nas 
wszystkich i umarł by nas wybawić, tak i my w tym 
poście pamiętajmy, że to pamiątka gorzkiej męki Zbawi­
ciela, dążmy do kościoła by odprawiać Drogę Krzyżową 
i to jak najliczniej. Książeczki do odprawiania można 
dostać przed kościołem.

•Van M ik o ła jcza k , przew. towarzystwa św. Jacka.

Tow. św. Franciszka Serafickiegp w Hofstede-Riemke
odbędzie dnia 3 marca po południu o 4-tej godzinie w alne zebra- 
■te w celu oboru nowego sekretarza, ponieważ dotychczasowy sekre­
tarz p. Ignacy Grzegorczyk odjechał w1 rodzinne strony, więc zmuszeni 
jesteśmy obrać innego. O liczny udział uprasza Żarząrt.

Zebranie zarządu zaraz po wielkiem nabożeństwie 
______________________________________ J . Korpus, przewodniczący.

& p  ó  ż u  i o u  e.
Tow. św. Józefa w Wattenscheid

winszuje 
Szanownemu Państwu

Janowi i Karolinie Dekiert
uroczonej K a m i ń s k i  ej  

w  d n iu  ic h  sreb rn eg o  w ese lu
(23 lutego) t. j. 25-letniego wspólnego pożycia 
w dobrej i złej doli, zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego. Oby W am  Pan  Bóg dał 
doczekać złotego wesela, czego Szan. Państwu 
życzą członkowie naszego Towarzystwa.

Z a r z ą d .

członkowi towarzystwa św. Angustyna w  Rotthausen ^
w dzień godnych Imienin, które przypadają dnia 26 lutego 

§ | życzę zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa świętego, tu na fe 
ziemi fortuny, żeby dostał ładnej i dobrej żony, a po śmierci Jjfe 

p  wiecznej korony. W ykrzykuję Mu po trzykroć: Niech żyjel |§
niech żyje! niech żyje! aż cała W estfalia zadrży. JŁ

Stanisław Ziemba. JeT
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Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Mlelodye czyli nuty
de wszystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich.

Cena 7 ror. z przesyłką 7 mr. 50 fen.
Adres: „W ia ru s P o I s k i“ B och u m , Maltheserstr. 17a.

W yprzedaż 8
towarów konkursowych.
Eleganckie ubiory dla mężczyzn i cblopcówL  

Bardzo dobre ubrania dla robotników
wszelkiego rodzaju, po wyznaczonych cenach.

N a r o ż n i k  r y n k u  N a r o ż n i k  r y n k u
Markt-Ecke Markt-Ecke

Bochum. Bochum.

\ a  s p ł a c e n i e  d ł u g u  zo­
stającego na chorągwi Towarzy­
stwa św. Wojciecha w Camen na­
desłano : Towarzystwo świętego
Kazimierza z Baukau 5 mr. — 
Tawarzystwo św. Barbary z Bo­
chum 10 mr. — Towarzystwo św. 
W awrzyńca z Castropu 6 mr. — 
Od Towarzystwo polsko-katol. z 
Oberhausen 4 mr. — Towarzy­
stwo polskie „Sobieski1.1 z Blumen- 
thalu 7 mr. 60 fen. — Na ręce 
księdza proboszcza w  Camen zo­
stało nadesłane: Towarzystwo św. 
Józefa z Bremerhafen 6 mr. 50 f. 
Towarzystwo św. Kazimierza z 
Liitgenclortmund 2 mr. 5 fenygów. 
Razem 41 mr. 15 fen.

Towarzystwa, które raczyły 
składki urządzić i nam przysłać, 
zasyłamy z całego serca staropol­
skie „Bóg zapłać11!

S t a n i s ł a w  O b i e r s k i .

Wasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 
Adres: „W iarus Polski11 Bochum.

haezałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 feu. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i 46 Bfiuchuni.
OOc;Q

W Ekspedycyi Wiarusa Polsk iego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

~ ~ ~ ~ ~  z pięknymi polskimi napisami■
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 1 0  f e n . ,  z przesyłką 1 8  f e n .  Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać j»a- 
p rK Ó d w markach pocztowych w

*
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oznajtnuję, że z powodu w ielkiego zapasu towarów urządziłem

5 5 ?zimowa wyprzedaż
która trwać będzie tylko do 1-go marca. W szystkie artykuły, jako to: 
paletoty, ubrania, spodnie, koszule rozmaitego 
gatunku, s p o d n ie  do roboty, kitle, jaki, szelki, 

krawaty, wyszywane paski itp.,
są JuaF* daleko tańsze, ale tylko dla płacących gotów ką.

Proszę z tej okazyi korzystać i przekonać się.
Z szacunkiem

A. P o w a ło w sk i, Bochum,
Alleestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

Za drui, nakład i redakcyę odpowiedzialny^Antoni Erejskl w Bochum. — Nakładem csciojiŁsmi Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


